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Rok IV. Nr. 150, 


Ogłoszenia wszełkiego rodzaju-przyj- 
mują się za opłatą od wiersza drobnego 
OU 2-3 ie . po 8 centów 
za każde następne . . „5. , 


Wychodzi w Krakowie 4 razy w tygo- 
dniu w dniu przedstawienia teatralnego. 


AFISZ 


TEATRALNY. 


Rok 1875. 


Cena prenumeraty miesięcznej 50 cent. 
Numór pojedynczy kosztuje 5 een. 


Prenumerątę. przyjmują: „Admiuistracya 
Czasu, przy ulicy Różannej Nr. 413 
i Kasa Teatralna. 


Kraków 5 czerwca. 

Jutro drugi gościnny występ pani Miller- 
Czechowskiej. Scena z „Fausta* z 3 aktu. 
lnquesta tombu oscura Beethovena, Już nie 
powróci Komorowskiegó, Valsons' towjowrs 
Straussa. Dodane będą Aktorka i Goście 
Bartelsa. xk 

. * 
* * . z 

Wczoraj z powodu pogrzebu $.p. Kremer, 
odwołano wieczorną: próbę w teatrze. 

Wiadomości ze świata. 

Władysław Zaremba, artysta teatrów war- 

szawskich, po długiej chorobie "zakończył 


a 


FELIKS BENDA. 
Artysta dram, i. reżyser teatru krakowskiego. 
—o—— 


(Ciąg dalszy). 


Aby jednak taka artystyczna po europej- 
skich teatrach wycieczka była skuteczną dla a- 
ktora, trzeba żeby zarozumiałość w nim nie do- 
szła jeszcze do tego stopnia zuchwalstwa, które 
czyni ślepym na wszystko, nawet na talent 
i wykształcenie innych. Widziałem artystów, 
dla których takie wpatrzenie się w wiełkie 
lub doskonałe wzory stawało Bię zbawien- 
nem i było bodźcem ; lecz niestety, widzia- 
łem innych, których tylko pycha i zarozu- 
miałość wzrastały, i którzy utrzymywali 
śmiało, że niczego się nie nauczyli, i że ra- 
czej tamci od nich htczyć się powinni. 

Benda nie hależał do tych ostatnich, prze- 
ciwnie. Za radą ówczesnego artystycznego 
kierownika sceny tutejszej, dyrekcja ułatwi- 
ła mu właśnie w tym czasie wycieczką za 
granicę dlą zwiedzenia hajcelniejszych tea- 
trów. Talent jego doszedł był bowiem wła- 
śnie do tego stopnia, w którym taka wý- 
cieczka zdawała się konieczną dla jego roz- 
woju. Z wdzięczńością, z zapałem, 'ź rado- 


ścią uchwycił Benda tę sposobność podaną 


mu przez dyrekcyę. “Był to właśnie-rok o= 
statniej powszóchnej wystawy paryzkiej. 

Benda udał się najpierwej do Wiednia, 
gdzie przez jakiś czas uczęszczał pilnie do 
pierwszego w Świecie teatru, do Burgu, tam 
podług danych mu wskazówek , studyował 
głównie grę dwóch znakomitych w jego ro- 
dzaju artystów, Sonenthala, który z wszyst- 
kich Niemców, najlepiej najdystyngówaniej 
umić się zachowywać na scenie, i Hartmana, 
którego: dowcip i humor dobrego smaku, wy- 
różniają w teatrach niemieckich. 

Prócz tych dwóch wzorów, od których 
Benda wiele się nauczył, artysta nasz z:- 
chwycał się wielkiemi talentami panny Wol- 
ter, Lewińskiego, Delaroche i t. d., unosił 
się także nad wybornymi komikami z Karl 
Theater, gdyż wesołe jego usposobienie cią- 
gnęło go zawsze do ról komicznych. To pier- 
wsze zetknięcie się Bendy z niepospolitym 
artyzmem na scenie, elektryczny wywarło 
na "nim wpływ. Przejrzał w jednej chwili, 
ujrzał jakby nowy świat w sztuce, rozsze- 
rzył się jego horyzont i rzecz godna podzi- 
wienia u polskiego aktora, powróciwszy 


Redaktor odpowiedzialny Anastazy Mastalskt. 


życie. Kilka lat pracy na scenie wyczerpały 
jego siły, wtedy właśnie, gdy talentem i wy- 
trwałością otworzył sobie szerszą drogę. 


„ nN. Fremdenblatt* podaje ciekawe dane, 


to do gazy pobieranej przez artystów dra- 


matycznych wiedeńskich. Najskromniej pła- 
tni są artyści teatru nadwornego, najwyż- 


s m bowiem pensya primadony panay Wol- 
_ ter, 


a 


ter, wraż že wszystkiemi już dodatkami wy- 
nosi 10,000 złr.; La Roche pobiera ogółem 
9,992 złr:z Lewiński i Sonnenthal po 9,987 
złr. Primadona opery nadwornej pani Wilt, 
pobiera 22,000 złr. i to tylko ża 8 miesięcy, 
gdyż 4 miesiące ma urlopt, a kilku śpie- 
wąków i śpiewaczek pobiera po 18, 16, 14 
tysięcy reńskich; również 2 kilkumiesięczne- 
mi urłopani i zapewnioną emeryturą. Nic- 


wiadomo, dla czego dziennik ten nie podaje 
cyfry pensyi, jaką pobiera primaballerina 
opery nadwornej, choć twierdzi, że ona właśnie 
ze wszystkich teatralnych artystów w Wie- 
dniu najświetniej jest uposażona. Zresztą kilka 
baletniczek pierwszorzędnych w tymże tea- 
trze, pobiera 4:,000 złr., orkiestra 96,000 
złr., chóry około 70,000 złr. Lobe w teatrze 
miejskim brał jako aktor 10,000 złr., a jako 
dyrektor 5000 złr., razem 15,000 złr. Reu- 
sche 9000 złr., a kilku innych po 8000 złr. 
W teatrze Karola pobierają: Blasel, Knack 
i Matrzs po 10,000 źłr., przyczem mają za- 
pewnioue benefisy, panna Mayrhoff pobiera 
9000 złr. Panna Geistinger w teatrze na 
Wiedniu pobiera rocznie około 15,000 złr. 


— O 


z tej wycieczki, pierwsze słowa, ktore powie- 
dział do piszącego to wspomħñienie : „Jakże 
się sam uczułem małym i jacy my WSZyścy 
obok nich mali.* Kto z takiem usposobie- 
niem patrzał się na mistrzów, musiał z nich 
dużo, bardzo dużo skorzystać. 

Główną jednak szkołą dla . Bendego stać 
się miały teatra paryzkie, gdzie tak z wy- 
kształcenia, jak z narodowego usposobienia 
znajdują się najznakomitsi i najlepiej uzdol- 
nieni artyści do tego rodzaju ról w którym 
Benda celował. 

Darmo, trzeba zdjąć pychę z serca i raz 
przecież nabrać przekonania, że pod wzglę- 


dem sztuki aktorskiej, Polacy. wiele, bardzo = 
„, wiele nauczyć się mogą od Niemeów i Fran- 


cużów. Nie raz słyszałem mówiących „dla- 
czego tam mają być większe talenta jak u 
nas?* Dlaczego? Dlatego po prostu, że są 
większe, a pómijając już wyższość talentów, 
na które wspływać mogą poniekąd warunki 
klimatyczne, miańowicie w rzeczach sztuki, 
to wyższość teatrów i aktorów niemieckich 
i francuzkich, łatwo sobie wytłumaczyć 
dawniejszem istnieniem scen w tamtych kra- 
jach, tradycyą i szkołą jakie posiadają, wy- 
kształconą i liczną publicznością, która wy- 
rabia aktorów, poważną i rozumną krytyką, 
która nad niemi czuwa, lepszemi warunka- 
mi, w których teatra się znajdują, łatwo- 
ścią wyuczania się i studyowania ról, które 


| się. gra. ciągłe i powtarza ciągle, a które 


tem samem można do doskonałości dopro- 
wadzać. $ 

Długo więc jeszcze, długo, teatra polskie 
będą miały wiele, bardzo wiele do naucze- 
nia $ię od niemieckich i francuzkich i ar- 
tystyczne do nich wycieczki naszych akto- 
rów, uważać musimy za wyborny i niezbę= 
dny warunek postępu dla naszej narodowej 
sceny. Jest to zasługą dyrekcyi krakowskiej, 
że zaprowadziła ten zwyczaj wiele mu za- 
wdzięcza, a nie raz mieliśmy dowody widoczne 
jak on stawał się skutecznym. 

Nie idzie tu wcale o służalcze naślado- 
wnictwo, lub o kopiowanie wzorów, które 
nigdy nie doprowadza do artystycznych re- 
zultatów, ale o wpatrzenie się w nie o m- 


chwycenie na gorącym uczynku tych tysiąca < 


sekretów sztuki; które własnemi trzeba wi- 
dzieć oczami, aby je zrozumieć, a których 
najbieglejszy informator nauczyć nie jest 
w stanie. Jest to prostu to samo, co w ma- 
larstwie *wpatrywanie się w dzieła wiełkich 
mistrzów. 

Sposób ten kształcenia się na nikim może 


W drukarni L. Paszkowskiego w Krakowie. 


tak wielkiego i radykalnego nie wywarł 
wpływu jak na Bendzie. | 
Bawił on dość długi czas w Paryżu i 
głownie uczęszczał do Théâtre Français i 
Gymnas. Tam wpatrywał się w ten wzór 
nad wzorami w rolach panów, w rolach wyż- 
szege towąrzystwa w owego Bressant, który 
pod tym względem nie ma sobie równego. 
Tam widział Delaunego, tego wybornego 
w rolach salonowych kochanka, tego znako- 
mitego przedstawiciela postąci mussetow- 
skich, tam zachwycał się i korzystał z mi- 
strzowskiej gry Gotta, który tak wybornie 
uosobił w sobie dowcip werwę i spryt fran- 


„ euzki, „tam, nareszcie widział i podziwiał 
_ tyla artystów doskonałych, celujących w ro- i 
łach salonowych i frakowych i tam, a mia: 
nowicie w Gymnas, przekonał się jakie wra- / 


żenie robi doskonała, harmonijna cał ść 
przedstawienia, 

Ta podróż artystyezna Bendy stanowi 
prawdziwą epokę w jego zawodzie, a tak 
doskonale czuł sam'jej skuteczność, że potem 
z własnej inicyatywy powtarzał ją kilkakro- 
tnia, Od tej chwili Benda stał się zupełnie 


innym, pozbył się: szkodliwych nawyknień, < 


nabrał swobody, przejął się naturalnością, 
dystyngcyą i prawdą francuzkich aktorów. 
Pierwszym skutkiem dla sceny tutejszej tój 
podrózy artystycznej, którą ' jednocześnie 
przedsięwzięli także inni artyści teatru kra- 
kówskiego, panie: Modrzejewska i Hoffmann, 
było wyborne najlepsze może u nas przed- 
stawienie francuzkiej komedyi, przedstawie- 
nie dopiero co odegranej w Paryżu sztuki 
Dumasa (syna) „Pojęcia pani Aubray.* Ar- 
tyści tutejsi, występujący w głównych rolach, 
widzieli ją graną w Gymnas i cdtworzyli 
ją po polsku doskonale. W %wietnem tem 
przedstawieniu rolę pani Aubray grała pani 
Hoffmann, Joannę pani Modrzejewska, Ba- 
rantyna pan Rapacki, młodego Aubray pan 


Ładnowski, a Valmaureau Benda. Już w tej 


roli Benda okazał się zupełnie przeistoczo- 
nym pod wpływem wzorów, które studyował. 


„Wybornym, w wysokim stopniu zabawnym 
był w tej kreacyi i umiał doskonale uchwy- 


cić typ zwykłego młodego Francuzika dow- 
cipnego, i wesołego, a przecież nie bardzo 
mądrego, zepsutego, a w gruncie niezłego 
egoistę, a przecież szlachetnego. 


(Ciąg dałszy nastąpi). 
| ——=——soo$ffao———. | 


Rządca drukarni Józef Łakoicński. 


tb 


TEATR KRAKOWSKI. | 


RZE r dz 
ME 
W Sobotę dnia 5 Czerwca 1875 r. tk 
Pierwszy gościnny występ iż 
| p. Wandy Miller-Czechowskiej | 
i e | K 
? 4 e e © sira 
n rimadonny opery madryckiej. k 
D IR 
: i 6 i 
+) Scena aktu 4go z opery „Halka“ Moniuszki: > 
s Odśpiewa z orkiestrą — — — p. Miller Czechowska. k 
SHS è E 
f Komedya w 1 akcie napisana przez hr. Wł. Koziebrodzkiego i 
s4) 
a (odznaczona przez Komisyę konkursową w r. 1872) KĘ 
| MIŁE ZŁEGO POCZĄTKI | 
| OSOBY: W 
„60 Celina <— Panna Heneman. Edwin = - — Pan Dłużewski. z 
K Włodzimierz, jej mąż= — — Pan Szymański. Barbara — — — — — Panna Wojnowska: VG 
: nf Karolina, ich oroe — — Pani Wolska. Szymon, służący — —  —, — Pan Bogucki M 
| SA ARGO ze Pani Hoffmann. Rzecz dzieje się w mieście. KA 
e wię: 
| PERFIDO pieśń B th 
i pieśń Beethovena | 
Gls oa 
p Odśpiewa — — p. Miller Czechowska. io 
| 
4 Komedya w 1 akcie P. nE, třumaczenie Lecha ae S po 
A o 


ch ję 
| Na nerwowe panie | 
AN. Ie 


AB OSORY: SD. 
Wo Pok © e orbem ua i - Pan Dłużewski. Nieznajomy — — Pan Wojdałowicz. "Og 
M Pan  <Fom0i RE rani Pani Paraka: : M 
3) k 
EBK Zakończy: zog 
vA FAG 
Y | Ks 
A zyć "rue i Ę 
AD a) 3 
EU "BJ 
D Qdspiewa: z. oysieskta r=: = — p. Miller Czechowska. TG 


AER” wpół do ( 


BACY * A Az H za 
R A Z CA ZNOW GL yz 3 ZYD S Z) A I 2 = pA À G à Q | A RE A A © GS A 
AD S W a 


AOSZPSE „TEEWYPY "MAR 


